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Z  Z Y  CS A A K A D E M E O O
Zwycięstwo młodzieży ur.-radykalnej

w  Kotach nauKowycli Politechniki
Wybary nie odbędą s ę

Na Fomecnti ce Warszawskiej 
odbyły się Walne Zebrania w Ko­
łach Naukowych. Przebieg ze­
brań Dyl zupełnie spokojny i po­
święcony całkowicie sprawom do­
tyczącym najistotniejszych spraw 
tych instytucji, oraz zagadnie­
niom dotyczącym warunków ży­
cia akademickiego wyższych 
uczelni

Ze sprawozdań ustępujących 
obecnie władz Kół i z dyskusji 
wynika, że Koła Naukowe są jesz­
cze niestety przeciążone zagad­
nieniami mesuenia pomocy mate­
rialnej młodzieży akademickej, co 
hamuje najistotniejsze prace 
tych instytucji —  pomoc w nauce 
j uzupełnienie uiaaomości otr/.y- 
mywanych na uczelni. Niemniej 
jednak i te prace są prowadzone 
z ccraz to większą intensywno­
ścią. *

Z zagadnień natury ogólniej­

szej poruszone zoslaiy sprawy 
działalności osławionego tworu 
J^drzejewiczów —  Akademickie­
go Związku Zbliżen;a Międzyna­
rodowego „L iga ". W  tej sprawie 
walne zebrania wypowiedziały się 
raz jeszcze kategorycznie przeciw 
ko tej instytucji, stwierdzając, 
że działalnością swoją szKodzi 
interesom młodzieży akademic­
kiej i kompromituje ją  na forum 
międzynarodowym, zaprzepasz­
czając jednocześnie wspaniaiy do­
robek Polaków na tym terenie z 
lat ubiegłych.

Koła Naukowe wychodzą z za­
łożenia, że młodzież polską za 
granicą reprezentować i jej spra- 
wy realizować może jedynie in­
stytucja akademicka, przez mło­
dzież kierowana i mająca je j peł­
ne zaufanie. Taką instytucją w 
żadnym wypadku nie jest „L iga".

W  sprawie żydowskiej Walne

Zebrania stwierdziły, że osiągnię­
te obecnie „numerus - clausus" 
jest jednym z etapów w walce z 
zalewem żydowskim, następnym 
jest snrawa „ghetta" i nałożyły 
na swych członków bezwzględny 
ooowiązek kategorycznego prze­
strzegania podziału miejsc na 
wyższych uczelniach. Następnym 
etapem walki będzie całkowite 
usunięcie żydów z wyższych u- 
czelni.

Charakterystycznym jest, że w 
pracach Kół Nauitowyeh i w ieh 
Walnych Zebraniach brała udział 
tylko młodzież narodowo rady­
kalna. Świadczy to wymownie o 
tym, że tam gazie trzeDa w pra­
cę włożyć dużo trudu, gdzie nie 
można uprawiać demagogii par­
tyjnej, tam dla sanato-fołksirontu 
nie ma nic do roboty.

Wobec zgłoszenia tylko jednej 
listy kandydatów Jo władz Kół 
Naukowych prnez Narodowy Ko­

mitet W ybonsy, irtyroffeuiiy przez 
młodzież narodowo - radykalną, 
wybory się nie odbędą i Kandyda­
ci z tej listy obejmą władze w  Ko­
łach na rok najbliższy.

Osjćintipolsk t Zgaztf
M ło & z fe iy  p ra w n ic z e !

Kołu Prawników Studenta „• U. J. 
P. organizuje w dniach 14, 15 i 16 
marca o. r. ‘ -zeci z kole! Ogólnopolski 
Zjazd Młodzieży Prawniczej. W ra­
mach Zjazdu omawiane będą sprawy 
reformy studium prawnego na uni­
wersytetach, oraz unarodowienie pra­
wa polskego. Równocześnie Zjazd 
będzie omawiał sprawę otworzenia 
Ogólnopolskiego Kola Organizacyj 
Prawniczych.
. Na zakończenie Zjazdu, w niedzielę 

li-gu marca odbędzie się wielki i

licznie obestc.iy przez „•szystkie śro­
dowiska akademickie Turniej Kraso­
mówczy. Tematy Turnieju są nastę­
pujące:

1) Morame przygotowanie narodu 
do wojny - -

2) Sprawca interwencji w Hiszpanii
3) Zagadnienie kólonij dia Polski.
Niewątpliwie ciekawy program

Zjazdu i aktualne tematy Turnieju 
wzbudzą za nteresow anie naszej aka­
demickiej społeczności. -

ł ifo ćw e -1  trafnie Pcmoce
kieru a życiem młodzleiy akadem tK-ej

Wobec ubliżających się Wal­
nych Zebrań i wyborów do Brat­
nich Pomocy na uczelniach war- 

i szawskich słuszną rzeczą będzie 
zdać sobie sprawę z tego, czym 
właściwie są obecnie te instytu­
cje.
’ Bratnie pomoce, najliczniejsze 

organizacje akademickie, bo gru­
pujące w  swych szeregacn prawie 
100% miodzi ;ży polskiej wyź-

cgółu młodzieży akademickiej, 
realizowała je j dążenia, koordy­
nowała pracę pozostawiając po­
szczególnym Bratnim Pomocom 
jedynie ich cele samopomocowe i 
repreznracje interesów młodzieży 
ściśle tej uczelni.

Po roKU 1932, a więc dzięki 
radosnej twórczości b-ci Jędrze- 
jewiczów, organizacje centralne 
przestały istnieć i ży ;iu akade-

Z ła  * rola alba ignorancja
W sprawozdaniu ze zjazdu kor-! go uchwały 'jest wybitnie tenden- 

poracjł w Poznaniu, zamieszono- cyjne, niezgodne ze stanem iaK* 
nym w „Warszawskim Dzienniku tycznym.
Narodowym”  i  dn. 18 bm. oma­
wiając deklarację ideową tego 
zjazdu napisano co następuje:

„W  dążeniu do - unarodowienia 
ruchu korporacyjnego me wzięły 
udziału jedynie nieliczne korpora 
cje, pozostające pod wpływem 
ONR. propagujące na zjeździe ha 
słc horporacyjności, jednakie ten 
dencje te spotkały się ze zaecydo 
wanym oporem w przytłacza iącej 
większości korporacji, tak że de­
klaracja zjazdu uchwalona zosta* 
ła jednomyślnie."

Jako uczestnik zjazdu oświad­
czam, ie  zarówno zacytowany u- 
rywek sprawozdania, całkowicie 
mija się z prawdą, jak też i o„ 
świetlenie przebiegu zjazdu i je-

Z wiązek Polskich Korporacyj 
Akademickich stał zawsze -> na 
gruncie narodowym, dawał te­
mu wyraz w odpowiednich uchwa 
lach wszystiden zjazdów oa r 
1924 począwszy, a nie, jaK wnio 
skować by można z omawianego 
artykułu, dopiero zjazd tegoro, 
czny postanowił przyjąć za pod­
stawę ruchu korporacyjnego ideę 
narodową.

Ostatni zjazd wniósł ao stano­
wiska korporacji jedynie tę myśl 
nową, że korporacja, jako część 
składowa wielkiego obozu naio» 
dowego, kategorycznie odgradza 
swą działalność od wszelkich par­
tii i kategorr politycznych. Te­
mu właśnie chciała się przeciw»

czo
rialnej. Bedac 'jednak tak pow­
szechnymi, musiały objąć swym 
wpływem także cały zakres in­
nych dziedzin życia młodzieży da­
nej uczelni.

W okresie od 1921 r. do 1932 r., 
a więc do słynnej ustawy braci 
Jędraejewiczów, istniała świetna 
organizacja życia akademickiego, 

zapewne „Warszawski dziennik k t ó r a  1 rzez (■ ntra'ne o rg^ iz rH e , 
N -udowy” , ryzyljfcje cytowanie a W1^  Narodowy Zw. Pol. Mł. 
uchwał i to tak skompilowanych

stawić grupa uczestników zjaz­
du ze Stronnictwa Narodowego.

Muszę wyrazić zdziwienie, że 
poważne pismo, jakim chce być

szych uczelni, powstały zasadni- n7̂ CKiemu w p01see groziło całko- 
dla niesienia pomocy ma te-

Akadem icy łfs zja ń s c y
s k ła d a ją  o f  a rą  K rw i

w walce z łfomun.zmem
Wojna hiszpańska oder­

wała masy młodzieży od stu­
diów. Do szeregów, znajdujących 
się na pierwszych Uniach walki, 
wstąpili młodzi studenci aby 
walczyć w momencie, kiedy „roz 
strzyga się los młodzieży hiszpań 
skiej i jej kultury", by bronić o j­

czyznę przed czerwoną zagładą. 
Wielu z tych studentów pon osło 
śm,erć żołnierską. Wśród nich 
znajdują się takie nazwiska sze­
regu akademików, pracujących o- 
statnio czynnie na stanowiskach 
kierowniczych w Związku Studen 
tów Hiszpańskich.

jak deklaracja ideowa zjazdu - 
nie z oficjalnego protokułu, a z 
jakichś zapewne notatek prywat-j 
nych. Mam wrażenie, żt- każdy u« 
czestnik zjazdu, miałby czytając 
sprawozdanie „WarszawsK’ego 
Dziennika Narodowego" cały sze­
reg wątpliwości co do ścisłości 
cytat, których niestety nie można 
wyjaśnić, gdyż protokuł oficjal- 

! ny zjazdu nie ukazał się jeszcze. 
Czyżby i „Warszawski Dzienni* 
Narodowy" zaraził się „pośpie* 
chem w pracy dziennikarskiej".

Na zakończenie pragnę v ryra- 
zić przekonanie, że „Warszawski 
Dziennik Narodowy" nie mógł wi 
docznie w granie swych czytelni 
ków znaleźć żadnego korporanta, 
któryby mógł opracować tak;e 
sprawozdanie, bo sądząc z tych 
bredni jakie wypisuje autor na 
temat Drzeszłości ruchu korpora* 
cyjnego w Polsce, sprawozdanie 
to pisał ktoś, Kto nie ma pojęcia 
o tym, czym były i jak pracowały 
korporacje polskie w przeciągu 
ostatnich lat 15-tu.

T ad eu sz S a lsk i
barwiarz K ! Varsavia

Ak. z władzą wykonawczą —  Na 
czelnym Komitetem Akademi­
ckim, oraz centralnian organi­
zacjami specjalnymi, jak Ogólno­
polskie Związki Bratn.ch Pomocy, 
Koł NauKowych, Kół Prowincjo­
nalnych, Związków Sportowych 
i t. d.— reprezentowała interesy

Na dobrych rzeczach zna się Warszawa 
stąd płynie ciastek 'Rli^iego sława N . Świat

U#ega! Modenci Uniwersytetu!
Dnia 7 marca w r ;edzieię o 

godz. 10-ej rozpoczyna się walne 
zebranie Tow. Bratnia Pomoc S. 
U. W.

Jak co roku na porządku dzień-

A B C  Ż4DAĆ
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W  urzędach pocztowych 
We własnych punLtach sprze­

daży
W oddziałach własnych (w  Ło­

dzi, Poznaniu, Włocławku}.

czeini, ale nawet jednego środo 
wiska akademickiego.

Weźmy chociażby zagadniecie 
żydów na wyższycn uczelniach. 
Kwestia podjęta przez ca­
łą młodzież akademicką jeszcze 
w pierwszych latach odzyskania 
niepodległości, oparta obecnie 
prawie ż? ■ wyłącznie n a ' barki 
Bratnich Pomocy, a przecież ni­
komu cnyba tłomaczyć nie trzeba, 
że zagadnienie to w obecnych sto-

. . .  . , . , stukach politycznych Polski jest
wite rozbicie, jeże.iby me znma- ^  trudlle do w i z o w i  * 
zły się instytucje, która mogłyby nj.
wziąść na siebie cały ciężar kie- T q byłoby
rowmetwa wszystkich dziedzin wystarczająw ^

życia akademickiego. tensywnej pracy osobnej insty-
Takimi instytucjami zostały tucji akademickiej, a przecież ta* 

właśnie warszawskie Bratnie Po- kich kapitalnych zagadnień mają 
moce. > Bratnie Pomocy jeszcze wiele

Bratnie pomoce dob* dzisiej- przed sobą, a więc walka z komu- 
szej prowadzą w dalszym ciąga nizmem, wr.lka * marazmem obec- 
wymagajacą rzecz jasna bardzo nego życia polskiego, który jedni 
wiele wy iilków działalność sam > przez złą wolę, inni przez giupocę, 
pomocy materialnej i załatwiają a jeszcze mni p-zez zaślepienie 
wszystkie oprawy ogólne dotyczą- partyjne chcą tai.że i na teren 
ce młodzieży akademickiej danej akademicki wprowadzić, 
uczelni, ale poza tym muszą żabie Jeżeli uprzytomnimy sobie, ile
rać głos i rozwiązywać bardzo rudu wymaga spełnienia przez 
trudne zagadnienia przekraczają- bratniaki zadań samopomocowych 
ce już nie tylko ramy jednej u- [ a więc niesienie pomocy material­

nej w postaci pożyczek, stypen­
diów, obiadów bezpłatnych, miesz 
kań, pomocy nauk., pomocy przy 
opłaceniu czesnego i wiele, wiele 
innych, są zwłaszcza w obecnej 
sytuacji goópoaa.i cze j,. w-owcza**, 
dopiero będziemy mieli całym** 
grom zadań Bratniaków przed 
oczyma.

Naprawdę trzeba olbrzymiego 
zapału i energii, aby tym trud­
nym zadaniom podoiać i jedno­
cześnie obecnie ludzie, kierujący 
Bratnimi Pomocami, muszą Dyć 

niż kiedykolwiek luaźmi

nym sprawozdanie ustępującego 
zarządu, który już drugi rek pra­
cował pod kierownictwem K*>1,
Boczy nsuego oraz dyskusja.

Obowiązkiem każdego akademi­
ka narodowca .iest przybycie na bardziej 
walne zebranie. Członkowie Zwią umiejącymi zdobyć się nie tylko 
zku Narodowo Radykalnego ma ! na olbrzymi wysiłk, ale także na 
ją obowiązek stawić się wszyscy odwagę radykalnego rozwoązywa- 
bez wyjątku, stwierdzając swą J nia tych trudnych zagadnień, be* 
liczną obecnością jakie jest wla- wan? nia, bez kompromisu i z po- 
ściwe oblicze świata akademie- czuciem tej wielkiej odpowie- 
kiego Uniwersytetu i kio nim dział u o ści, jaką ponoszą wuoec 
kieruje. j  nie tylko całej polsidej młodzieży

Wszyscy na w a ‘ne zebranie w j lkadcmickiej, ale także wvbee 
dniu 7 marca 1937 roku! I całego Narodu

I d e a  n a r o d o w o  - r a d y k a ln a  zw y c ięży !
JACEK BRZEZINA 1 6 )

TOWARZYSZ NR. 103
p o w i e S c

D żaw  a c h ó w  o c k n ą ł  s ię  i  s p o jr z a ł  p y ta ją c o  n s  Jo a n  U ś­
m ie c h n ę ła  s ię  d o ń  i s k in ę ła  g ło w ą . Z ło ta  f a l a  k ło s ó w  s p a d ła  
j e j  n a  c z o ło .

P o  c h w il i  w  r ę k a c h  Ig o ra  z n a la z ła  s ię  w y c ią g n ię ta  z s a ­
m o c h o d u  b a ł a ł a jk a .  B r z ę k ły  p rz e c ią g le  s tru n y , r a z . d ru g i... J  

„ N a m  k a ż d y j g o s t‘ d a ro w e n  B o g o m  
k a k o j b y  n ie  b y ł o n  s t r a n y !...“  * )

B r z m ia ły  s ło w a  s t a r e j  g r u z iń s k ie j p ie ś n i p o w ita ln e j s ła ­
w n e g o  A ła w e rd y .

G d y  ś p ie w  u m ilk ł ,  J o a n  o p a r ła  g ło w ę  n a  r a m ie n iu  G o o d a  
i z z a m k n ię ty m i o c z a m i s łu c h a ła  d ź w ię c z ą c y c h  je s z c z e  w  p o ­
w ie trz u  to n u w .

O c k n ę ła  s ię  w r e s z c ie  p ie rw s z a .
—  D z ię k u je m y  i.. .  —  r z e k ła  z iew a  ją c  le k k o  —  d o b r a n o c !
C a łe  to w a rz y s tw o  o d p ro w a d z iło  ic h  n a  g ó rę , gd zie  c z e k a ­

ł a  „ m i ła "  n ie s p o d z ia n k a : w sp ó ln y  p o k ó j1 F r a t h e r  f i lu te r n ie  
m r u ż ą c  o k o  o b ja ś n i ł ,  w  c a ły m  h o te lu  b y ły  do w y n a ję c ia  
ty lk o  d w a  p o k o je .  Je d e n  z a ję l i  o n i w e trz e c h , d ru g i p o z o s ta ł  
d la  m a łż e .ń stw a .

—  I  c o  b ę d z ie  d a le j?  —  zapy ta ł ,  g d y  n a  k o r y ta r z u  u c ic h ły  
p o d c h m ie lo n e  g ło s y  F r a t h e r a  i to w a rz y sz y .

J o a n  ś m ie ją c  s ię  u s ia d ła  z ro z m a c h e m  n a  łó ż k u .

* )  „Każdy gość dany nam jest od Boga, bez względu na to, skąd
pochodzi"

 C o  b ę d z ie ?  B ę d z ie m y  s p a l i !  Je s te m  p ie k ie ln ie  z m ę c z o ­
n a  p o d ró ż ą  i ty m  p i ja i is tw e m  ln a c z e j b ę d ą  ju t r o  w  o g ó le  do
n ic z e g o . , , . ,

S z ; b k im  r u c h e m  n o g i z r z u c iła  p a n to fe le k , k jo r y ,  p r z e k o ­
z io łk o w a w s z y  p rz e d  n o s e m  G o o d a , u p a d ł  w  k ą c ie  p o k o ju .

—  N o, ta k , a le  tu  je s t  ty lk o  j  :d n o  łó ż k o ! —  z a u w a ż y ł 
G o o d , w ś c ie k ły  n a  s ie b ie  i n a  F r a t h e r a ,  k tó r y  w p a k o w a ł go 
w  ta k ą  n ie p r z y je m n ą  s y tu a c ję  -

—  W  z a s a d z ie  m o g lib y ś m y  ty m  je d n y m  łó ż k ie m  p o d z ie lić  
s ię , ja k o  że  je s t e ś  z a p e w n e  d z e n lt lm e n e m , a j a ,  m im o  iż  j e -  
ste m  tw o ją  p o d w ła d n ą , p o d  ty m  je d n y m  w z g le d e m  n ic  m a m  
z a m ia r u  ci p o d le g a ć . A le . ż e b y  c i  n ie  s p ra w ie  p rz y k r o ś c i, 
p r z y g o tu ję  m a łż o n k o w i w y g o d n e  le g o w isk o  n a  fo te la c h . D o ­
b r z e  ?

N ie  c z e k a ją c  o d p o w ie d z i z a b r a ła  s ię  do r o b o ty .
L e g o w is k o  b y ło  s z y b k o  w y k o ń c z a n e , a le ...  p o z o s ta w a ła  

je s z c z e  k w e s t ia  r o z e b r a n ia  s ię . „ N ie , n ie  m a  co, b ę d ę  m u s ia ł  
s p ę d z ić  n o c  w u b r a n iu "  —  d u n ta ł  s m ę tn ie  G o o d .

—  S ą d z ę , że  n ie  p o tr z e b a  c ię  p r o s ić , b y ś  s ię  n ie  p a tr z a ł ,  
j a k  b ę d ę  s ię  r o z b ie r a ć ?

N ie  p o tr z e b o w a ła  go o  to  p y ta ć . Ś m ia ł  s ię  i k i p ia ł  a g n ie ­
w u z a r a z e m . „N ie  m ia ła  b a b a  k io p o tu , m u s ie li  a k u r a t  m n ie , 
d ż e n te lm e n o w i, p o  d w ó ch  la ta c h  p o stu  na  r o s y js k ic h ,  c z e r ­
w o n y c h  r u b ie ż a c h , p r z y s ła ć  ta k ą  d z ie w c z y n ę " .

J u ż  le ż a ła  w  łó ż k u , o k r y w a ją c  s ię  s z c z e ln ie  k o c e m . P o d ­
m u ch  od  m o r z a  b j ł  c h ło d n y .

—  N ic  r o z b ie r a s z  s ię ?  —  s p y ta ła  p a tr z ą c  n a  n ie g o  iP u t e r -  
n ie , —  N ie ?  J a k  c h c e s z ! Z a p e w n e  p r z e k lin a s z  tę c h w ilę , k ie ­
dy w y lą d o w a ła m  w  P a h la w ..  W o la łb y ś  z a p e w n e  s ta r ą  A n ­
g ie lk ę . P r z y n a jm n ie j n ie  m ia łb y ś  ż a d n y c h  p o k u s . T r u d n o , 
n ió j d ro g i, w n a s z y m  fa c h u  d o w s z y s tk ie g o  trz e b a  s ię  p rz y ­
z w y c z a ić . M y ślisz , że  m n ie  je s t  p rz y jen - n ie  r o z b ie r a ć  s ię  i sp  m  
w  je d n y m  p o k o ju  z o b cy m  m ę ż c z y z n ą ?  M ie r z  in i, ze  n ie , a le  
cóż r o b ić ?  M ie liśm y  s ię  n a r a z ić  n a  śm ie c lw  ta m ty c h ?  / .bu­

d z ić  w  n ic h  ja k i e ś  p o d e jr z e n ia ?  D o p r a w d y , n ie  m a  cz y m  s ię  
p r z e jm o w a ć !

B y ł  w ś c ie k ły  n a  n ią  za te  s ło w a . J e « o  m ę s k a  a m b ic ja  zo ­
s ta ła  d o tk liw ie  z a d r a ś n ię ta . „ J o a n  n ie  m a  p r z y je m n o ś c i . .  
T y m  le p ie j ,  o n  też  n ie  m a ! O. K .1* * ) .

—  S ta n o w c z o  z b y t c z ę s to  je s z c z e  z a p o m in a s z  c  ty m . ż( j e ­
s te śm y  m a łż e ń s tw e m . N a  p r z y k ła d  d z is ia j p iz y  k o l a c j i .  T a k i  
s z ty w n y  s ie d z ia łe ś , ja k b y ś  p o łk n ą ł  k i j .  T a k  n ie  m o ż n a , ż o n a  
p r z y je c h a ła ,  n ie  w id z ia łe ś  j e j  k a w a ł  c z a s u , t r z e b a  b y ć  c z u ­
ły m  z a z d ro s n y m , a ty  ty m c z a s e m  n ic .. .

■ J a k  o n a  d o  n ie g ó  p r z e m a w ia , ja k  go p o u c z a . C o n a jm n ie j ,  
j a k  g d y b y  to  o n a . a  n ie  o n , b y ła  s z e fe m  S a c c e b le u 1 * )  Ś m ia ­
ła  m u  s ię  p ro s to  w n o s , k p i ła  s o b ie  z n ie g o .

—  T y l k c  s ię  n a  m n ie  n ie  d ą s a j .  N ie  je s t  c i z ty m  d o tw a ­
rzy S ta n o w c z o  je s te ś  p r z y s to jn ie js z y , g d y  s ię  u ś m ie c h a s z . 
N ie  m y ś l, że  ci s ię  c h c ę  p rz y p o d o b a ć , p ra g n ę  ty lk o , b y  m ó j 
m ą ż  n ie  r o b i ł  w r a ż e n ia  k a r a w a n ia r z a .  T o  p rz e s z k a d z a  w  p r a ­
c y , a  j a  p r a g n ę , b y ś  m ia ł  ze  m n ie  p o c ie c h ę .

O w in ę ła  s ię  je s z c z e  s t a r a n n ie j k o c e m .
—  N o, a te ra z  m o ż e sz  z g a s ić  ś w ia t ło . P a m ię t a j  ty lk o  e sz - 

cz e  r a z , że  je s t e ś  A n g lik ie m  i , p rz y p u s z c z a m , d ż e n te lm e n e m , 
a  ja . . .  j a  k o c h a m  In n e g o .

W y r a z  j e j  o cz u  b y ł  ja k i ś  d z iw n y , gd y  to  m ó w iła . G o o d o - 
w i z d a w a ło  s ię  p rz e z  c h w ilę , że  ja k b y  lę k  w  n ic h  z o b a c z y ł

Z d m u c h n ą ł  g w a łto w n ie  n a f to w ą  la m n ę  i u g r z ą z ł w w-y- 
g o d n ie  z a s ła n y m  fo te lu . J o a n  m o ż e  s ię  n ie  b a ć , or, n ie  z a ­
p o m n i o  ty m , że  je s t  d ż e n te lm e n e m  i j e j  s z e fe m ! K o c h a  in n e ­
g o ?  H a , n ie  k a ż d y  m a  ta k ie g o  p e c h a  ja k  o n , G o o d !

P o  k i lk u n a s tu  m in u ta c h  o d d e c h  J o a n  s ta ł  s ię  rów ny i sp o ­
k o jn y . S p a ła

* * )  O K.! —  O kev! — dobrze!
*) Dc kroeset!

(c i. n )


